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DZIENNIK DLA WSZYSTKIĆ 


CZASOPISMO ILLU_TRIWANE WYCHODZI TRZY RAZY Lwów. 10. Lipca 1881. NA MIESIĄC: 1, 10 i 20 każdego miesiąca 
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Własciciel i naczelnie kierujący częscią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


Od administracji. 


Przy zaczynającym się nowym kwartale 
i drugiem półroczu, prosimy uprzejmie pre- 


numeratorów naszych, aby raczyli odnowić | 


prenumeratę zaległą i bieżącą, przesełając 
należność pocztowymi przekazami do Admi- 
mistracji „Dziennika dla Wszystkich* we 
Lwowie ulica Zygmuntowska l. 7. c. 


Pielgrzymka słowiańska do Rzymu. 


W dziejach Polski, pielgrzymka slo- 
wiańska do Rzymu z powodu uroczystości 
Cyryla i Metodego, niezmiernie ważną od- 
grywa rolę i brzemienna jest w owoce nieo- 
bliczonej doniosłości. Z wyjątkiem rossjan, 
cała Słowiańszczyzna podała sobie bratnie 
dłonie i stanęła przed Głową kościoła kato- 
lickiego, aby zadokumentować przed światem 
solidarność ducha, krwi i tych dążności cy- 
wilizacyjnych, które, ani siłą brutalną, ani 
prześladowaniem, ani wreszcie gorszym od 
ujch obydwóch, falszywym liberalizmem, 
wytępione być nie mogą. Pod względem poli- 
cznym, jest to fakt pierwszorzędnego znacze- 
nia, pod względem społecznym, w obec mater - 
jalistycznych prądów, będzie zawsze żywym 
dowodem, że człowiek, istotnie nie samym 
chlebem, choćby go miał do sytu, żyć po- 
winien i może... 

Ten objaw solidarności duchowej slo- 
wiańskich ludów pojął dobrze Leon XIII, 
gdy w przemówieniu do pielgrzymów powie- 
dział z naciskiem, że „ludy słowiańskie po- 
wołane są dosjełnienia świetnej i ważnej 
misji w ludzkości“... 

I nikt niema prawa wyprowadzać wniosku, 
że pielgrzymka słowiańska do Rzymu, jest 
niejako manifestacją przeciw słowianom in- 
nej wiary, aniżeli katolickiej — wyjąwszy, 
bowiem, jednej Rossji, despotyzm religijny 
nie leży w naturze słowiańskich narodów. 
Przedewszystkiem kochają oni swoją relizję, 
ale jednocześnie szanują wszystkie wyznania 
i nigdy niczem, lub jakimkolwiek przymusem, 
nie nawracali i nie nawracają nikogo na 
swoją wiarę. W tem właśnie ich siła. Od 
najdawniejszych czasów do dnia dzisiejszego, 
historja przekonywa nas o tem. 

Pismom politycznym zostawiamy oce- 
nienia doniosłości politycznej pielgrzymki do 
Rzymu — my, jako organ polski, uważamy 
sobie za święty obowiązek sumienia polsklego 


dzień piąty lipca 1581. roku zapisać, jako | 


dzień wielkiej historycznej uroczystości w świe- 


cie słowiańskim lącząc się nią całem ser- | 


cem i wierząc w sprawiedliwość Bożą, ocze- 
kiwać lepszej i szczęśliwej przyszłości dla 
skołatanej ojczyzny naszej... 


Kronika krajowa. 

Ks. Władysław Czartoryski otrzymał 
dyplom obywatelstwa houorowego od mia- 
sta Krakowa. Dyplom ten wręczony mu zo- 
stał przez deputacją, którą składali: prezy- 
dent miasta dr. Weigel, wiceprezydent Muez- 
kowski, radcy miejscy: Baranowski, John, 
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Kieszkowski (wnioskodawcy nadania obywa- 
telstwa honorowego księciu zalożycielowi 
Muzeum) Rzewuski, dr. Szlachtowski, oraz 


sekretarz Rady: Zawiłowski. Przy tej spo- | 


sobności ofiarowano także księciu adres, któ- 
ry jest akwarelą wykonaną przez Stanisła- 
wa Eljasza. Treść adresu stanowi podzię- 
kowanie ks. Czartoryskiemu, za założenie 
drogocennego muzeum w Krakowie. 


W Krakowie dnia 30. czerwca odbyły 
się trzy śluby, które sprowadziły z naszych 


sfer arystokratycznych gości ze wszystkich | 


stron Polski. Najprzód w kościele Panny 


Marji odbył się ślub ks. Władysława Sapie- | 
| hy z hr. Potulieką, na tym ślubie byli także 
Ślub | 
| dawał ks. kanonik Potulicki. Gości weselnych 


włościanie z dóbr ks. Sapiehy, rusini. 


przyjmowano następnie w pałacu ks. Ogiń- 
skiej. Niemal równocześnie w Kościele 00. 


| Kapucynów, biskup krakowski, ks. Dunajew- 
ski pobłogosławił związek małżeński Ludwi- | 


ka hr. Morsztina z Amelją hr. Lubieniecką ; 


| nareszcie o godzinie 4tej odbył się ślub 


Edwarda hr. Stadnickiego z ks. Sapieżanką 
także w kościele Panny Marji. Ślubu dopeł- 
nił ks. Biskup krakowski. 
wali księstwo Sapiehowie 
Saskiego. 


w sali hotelu 


Pan Dr. Julian Ochorowicz, docent lwow- 
skiego uniwersytetu zajmujący sie od lat 


| kilku magnetyzmem zwierzęcym, robił do- 


świadczenia w zeszłym tygodniu w Towa- 
rzystwie przyrodników im. Kopernika. Do- 
świadczenia te poprzedził zarys nauki o 
magnetyzmie zwierzęcym od Mesmera do 
naszych czasów. Doświadczenia robione przez 


jp. Ochorowieza na osobie p. Raucha stu- 


denta tut. uniwersytetu bardzo dobrze się 
udały — trwało ono blisko pół godziny. 
Taki sam eksperyment wykonał uczeń p. 
Ochorowieża p. Przecieski na swoim koledze 
p. Radziszewskim. Powszechne jest życze- 
nie, aby p. Ochorowicz przed szerszą publicz- 
nością zaprodukował swoje doświadczenia. 


Kometa. Dr. J. Holetschek, adjunkt ob- 
serwatorjum Wiedeńskiego, podaje bliższe 
szczegóły o jaśniejącym na niebie komecie, 
Mniemanie jakoby teraźniejsza kometa była 
tym samym, który się pojawiła w r. 1807, 
nie wytrzymuje próby obliczeń. Jądro kome- 
ty posiada mniej wiecej jasność planety Jo- 
wisza i ukazuje dwie krótkie nadstawki, 
od których tryskają koncentrycznie ku słoń- 
cu promienie światła, a z których jedna 
bedąca prawie w pośrodku między jądrem, 
a periferją szczególnie jest błyszczącą. Ude- 
rza, że zarysy ogona komaty nie są syme- 
tryczne i ukazują ciemne i głębokie wydrą- 
żenia, co wprowadzićby mogło na domysł, 
że kometa około osi własnego ogona wiruje. 
Kometa posuwa się coraz wyżej, aż w sier- 
pniu dojdzie do „małej niedźwiedzicy* i 
traci ciągle na blasku i wielkości, niewidzial- 
ny będzie gołem okiem. W lipcu podczas 
pełni kometa wydawać się będzie jako nie- 
znaczna gwiazda. 


Gości podejmo- | 


W Równie gub. Wołyńskiej, w dniu 
24. z. m., około godziny 11 i pół, z powo- 
du niaostrożnego obchodzenia sie z ogniem, 
zapalił się drewniany dom sąsiadujący z po- 
cztą. Płomienie natychmiast objęły poczte 
i wiele innych domów przyległych; pomimo 
energicznych usiłowań miejscowej straży 
ogniowej, pożar rozszerzał się gwałtownie, 
a ogień buchał tak silnie, że nawet na 30 
sążni od niego trudno były wytrzymać. Ży- 
dzi w rozpaczy tak stracili przytomność, że 
tylko biegali i krzyczeli. O godzinie 6tej wie- 
czorem okazało się, że pożar zniszczył około 
aj, budynków, t. j. kamienie 20, drewnia- 
nych domów okolo 400, spłonęła poczta, 
dom zarządu policji, sobór, kościół i sklepy. 
Straty rachują na 600.000 rs. Zabezpieczo- 
nych domów było wszystkiego 3 proc., a 
z towarzystw asekuracyjnych poniosły straty : 


| Petersburskie, Rosyjskie, Warszawskie i Ja- 


kor, z tych pierwsze najmniej, drugie naj- 
więcej. Tysiąc rodzin w nędzy i bez dachu, 
po pożarze miasto przedstawia okropny wi- 
dok nędzy i rozpaczy. 


+ Pogrzeb Ś. p. Anny z Karwickich 
hr. Walewskiej odbył się w Krakowie przy 
bardzo licznym udziale przyjaciół i krewnych. 
Trumnę zakrywały wieńce. Z dalszych stron 
przybyła cala rodzina Karwickich z Woły- 
nia, z Łańcuta hrabiny : Adamowa, Augusto- 
wa i Alfredowa Potockie, z Wiednia hr. 
Karol Lanckoroński. 


Zjazd III. lekarzy i przyrodników pol- 
skich w Krakowie. Wydział gospodarczy 
uchwalił nastepujący program Zjazdu. 

Środa 20 lipca 1881: Wieczorem zgro- 
madzenie się towarzyskie w ogrodzie strze- 
leckim celem wzajemnego zapoznania się. 

Czwartek 21 lipca: O godzinie 10. otwar- 
cie Zjazdu i pierwsze posiedzenia publiczne 
w Sali Ratuszowej. 

O godzinie 3. otwarcia wystawy przy- 
rodniczo-lekarskej. O godzinie 4. posiedzenia 
sekcyjne. Wieczorem teatr. 

Piątek 22 lipca: O 9. rano posiedzenia 
sekcyjne. Popołudniu wyjazd do salin w Wie- 
liczee. 

Sobota 23 lipca : Rano, zwiedzanie szpi- 
tali i zbiorów naukowych. O godzinie 12. 
drugie publiczne posiedzenie w sali ratuszo- 
wej. O godzinie 4. posiedzenia sekcyjne. Wie- 
czorem wspólna kolacja. 

Niedziela 24lipca : Przedpołudniem zwie- 
dzanie osobliwości miasta. Popoludniu wy- 
cieczka wspólna w okolice Krakowa. 

Poniedziałek 25 lipca 1881. Rano o 9. 
godzinie posiedzenia sekcyjne. Popołudniu o 
5. trzecie posiedzenie publiczne i zamknięcie 
Zjazdu. 

Komisja kwaterunkowa z członków Wy- 
działu gospodarczego wydzielona robi skrze- 
tne starania, aby kolegom przybywającym 
na Zjazd wyszukać mieszkania, o które w Kra- 
kowia w lecie nie latwo, bądź bezpłatnie 
bądź za jak najmniejszą opłatą. Komisja ta 
prosi o wczesne zgłaszanie sie członków i 
uczestników pragnących korzystać z jej po- 


średnictwa, przyczem wymienić należy ilość 
osób, które wspólnie umieszczone być mogą. 


Również pożądanem jest, aby członkowie, | 


którzy zamierzają wziąść udział w wspólnej 
kolacji trzeciego dnia Zjazdu, zawiadomili 
o tym zamiarze wydział gospodarczy lub 
osoby, od których karty legitymacyjne od- 
bierają. Wysokość wkładki za kolację później 
będzie oznaczona. 

Dyrekcja kolei północznej cesarza Fer- 
dynanda zniżyła cenę jazdy na swojej kolei 
o 380|, zwykłej taryfy, dla członków Zjazdu, 
którzy odpowiedniemi kartami się wykażą. 
Karty te kolejowe wysyłać będzie podskarbi 
Zjazdu Dr. Wierzbicki wraz z kartą legity- 
macyjną tym czlonkom, którym koleją pół- 
nocną do Krakowa przyjeżdżać wypadnie. 


Iane dyrekcje kolei nie odpowiedziały dotąd | 


na wniesione podania o zniżenie ceny jazdy. 


Z krakowskiego świata muzycz.— 
Dnia 22. czerwca urządził tutejszy chór aka- 
demicki koncert własny na dochód czytelni 
akademickiej w ogrodzie strzeleckim. Program 
zawierał rzeczy poważne i u nas dotąd pra- 
wie nieznane; a mianowicie: Nr. 1. Chór żół- 
nierzy z „Pandory'* Góthego Blomberga, 2) 
„Pieśń związkowa“ Beethovena, 3) „Krako- 


wiak" na baryton z chórem Munchenheimera, | 
| kiedy jaż mu zarzncić miano fatalny węzeł na 


4) „Hymn Germański'* Rietra i 5) Chór der- 
wiszów z „Ruin ateńskich*, 

Wykonanie tych utworów przynosi zasz- 
czył młodemu dyrygentowi p. Wiktorowi Bara- 
baszowi, który mimo, iż jest bezpłatnym pra- 
cuje nad tym chórem sumiennie i gorliwie 
i wykazał już dotąd wcale dodatnie rezultaty. 

Podczas obchedu historycznych „,Wianków** 
wzięło i w tym roku udział krak. Tow. muz, 
i wykonało kilka ludowych pieśni. Pieśni lu- 
dowych i narodowo patrjotycznych nie brak 
n nas; naród nasz posiada tego setkami i nie 
potrzebujemy się gdzieindziej zapożyczać; dla- 
tego też uważamy takie przeróbki, jak dumka 
p. Niedzielskiego: „Kozak konia napawał *, a 
kończąca się motywem wziętym z pieśni wiel- 
kopiątkowej „Jezu chryste, Panie miły“, za 
znpełnie niewłaściwe. Czyż nie lepiej zaśpie- 
wać kilka patrjotycznych polskich pieśni tak 
miłych dla serca i ucha polskiego; a nie ko- 
niecznie wykonywać wlasne, lecz kiepskie kom- 


pozycje?... Jeżeli gdzie, to podczas podobnych | 
| wagą butelkę należącą do niego, po wypowie- 


uroczystości ludowych, powinniśmy wykonywać 
narodowe pieśni, by nie poszły w zapomnienie, 
a są one echem, Źwierciadłem naszej prze- 
Szłości... 

Piszący te słowa posiada w swym zbio- 
rze przeszło sto pieśni narodowych, których 
odpisy najchętniej na podobne obchody i uro- 
czystości narodowe udziela. 

Sezon muzyczny zakończył się u nas wie- 
czorem muzykałnym krak. Tow. muz. danym 
dnia 1. Lipca w ogrodzie strzeleckim z współ- 
udziałem orkiestry wojskowej pułku Nr. 40. 
Program wokalny nie zawierał Żadnych no- 
wości, lecz był raczej powtórzeniem już raz, 
lub kilka razy wykonanych utworów. Z rzeczy 
większych wykonano na tym wieczorze: „Życie 
Cyganów“ Schumana, chór męzki, sola z to- 
warzyszeniem orkieatry i Dawida Fel. „„Pusty- 
nia"! oda symfoniczna w 3. oddziałach na sola 


Nr. 19. 
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tenorowe, chór męzki i orkiestrę. 


żylo naszemu primo-tenorowi „di forza*, gdyż 
nie słyszeliśmy tym razem niepotrzebnych do- 
datków w górnej pozycji glosu t. j. „kiksów* 
i slawnych „kogutków.* Orkiestra trzymala się 
bardzo dobrze. 

Maurycy Sieber. 


Plotki i nieplotki. 


* Reklama nad reklamy. W Kalkucie nie- 
dawno pewien zawołany złoczyńca skazany z0- 
stał na Śmierć. Nadszedł dzień egzekucji, kat 
udał się do więzienia, dla zrobienia „toalety“ 
delikwenta, gdy nagle jakiś gentleman pojawia 
się w celi gkazańca, przedstawia się, jako po- 
dróżujący ajent kupiecki i okazuje pisemne ze- 
zwolenie gubernatora, że wolno mu chwilę roz- 
mówić się sam na sam z delikwentem. Władza 
więzienna zastosowała się do tego, a kiedy po 
upływie kwadransa gentleman wychodził z celi 


| słyszano tylko głos skazańca : „Uczynię to z pe- 


wnością, ale pamiętaj pan, żebyś za to mojej 
rodzinie wypłacił 1000 funtów szterlingów". 
„Przysięgam na biblję'* odpowiedział uroczy- 
ście gentleman, żegnając go po raz ostatni. 
Po chwili delikwent stał pod szubienica i 


szyję, zwyczajem skazanych przemówił po raz 
ostatni, Stentowym głosem zawołał z ruszto- 
wania: „O wy wszyscy, którzy mnie słyszycie 
w tej poważnej chwili, wiedzcie o tem i spa- 
miętajcie to sobie, że najlepsza jest czekolada 
z fabryki firmy: Wiliamson, Kenedy et Comp , 
Piccadilly, Londyn!“ To rzekłszy, sam subie 
założył stryczek na szyję i po chwili uwisł na 
słupie, 

* Szczógólne towarzystwo zawiązało się 
jak donosi „Chronicle Herald''. Dwunastu mie- 
szkańców tego miasta zawiązało się w towa- 
rzystwo do którego nie członkowie nie mają 
przystępu. Z zebranych składek sprawiono 072- 
dobną trumnę, podzieloną na dwanaście prze- 


gródek, z których każda mieści w sobie butel- | 


ke starego doskonałego wina Xeres. Czlonko- 
wie zbierają się raz do roku i jeżeli który 
z nich w ciągu uplynionego roku umarł otwie- 


rain trumnę w należącej do towarzystwa ka- | 


takumbie i pozostali przy życiu wypijają z po- 


dzeniu kilku słów pochwały dla nieboszczyka 
poczem spisnje się protokól posiedzenia i wraz 
z próżną bulelką składa się w należną do 
zmarłego przegródkę. Ostatni, który wszystkich 
kolegów przeżyje, wypije sam nietylko butel- 
kę pszedoatatniego, ale i swoją, sam przed so- 
be wygłosi mowę na pochwałę ostatniego zmar- 
łego i oprócz spisanego protokołu tego posie- 
dzenia, w swojej przegródce, umieści własny 
przez siebie napisany nekrolog. 

* Pan Tadeusz Romanowicz ogłosił lwow- 
skiemu Światu, że będzie miał prelekcję o łu- 
dności miasta Lwowa. Ludność jednak miasta 
Lwowa, była tak nieciekawą, że literalnie 
wcale na prelekcję nie przyszła. Jest to dopie- 
ro drugi fakt wa Lwowie, że prelegent przy- 
chodząc nauczać zglodniałą rzeszę do sali ma- 
gistrackiej, nie znajduje głodnych... Pierwszy 


Wykonanie | 
w ogólności było dobre, a szczęście nawet slu- | 


i 


fakt mial miejsce przed kilku laty, gdy miała 
być prelekcja o sadownictwie, drugi spotkał 
p. Romanowieza, ałe pierwszy prelegent był 
wprawdzie znawcą w swoim przedmiocie, lecz 
był biednym pionierem przyrodoznawstwa nie- 
mającym Żadnego rozgłosu — tymczasem pan 


| Romanowicz jest dziennikarzam, mówcą strzelają- 


cym frazesami pod gam ogon komety, podobno re- 
daktor jakichciś „Nowin“ i w dodatku poseł 
na sejm — no, i żeby żaden z tych tytułów, 
czy stanowisk prelegenta, nie Ściągnał, ani je- 
dnego słuchacza, wyjąwszy kilku woźnych ma- 
gistrackich i kilku sprawozdawców  dzienni- 
karskich, to przechodzi wszelkie pojęcie... Ale 
cóż zawód dziennikarski p. Romanowicza kończy 
się zawsze włożaniem przedsiębiorstwa dzien- 
nikarskiego na karawan, lub, gdy się chce ra- 
tować od pogrzebu, to emigracją p. Romano- 
wieza z redakcji, krasomówstwo trybuna prze- 
jadło sią, bo oprócz donośnego głosu, można 
małym palcem zmierzyć głębokość myśli, 
a poselstwo na sejm było po prostu komedją, 
bo na kilkanaście tysięcy mających prawo gło- 
sować, glosowalo zaledwie kilka tysiący, i z 
tych kilku tysięcy otrzymał p. Romanowicz 
absolutną większość, a zatem na 110 tysięcy 
ludności m. Lwcwa taki wybór jest parodją i 
kto inny na miejscu p. Romanowicza nie przy- 
jąłby mandatu, gdyż od głosowania usunęło się 
afa wyborców, ale teorje polityczne p. Romano- 
wieza są inne... Gdzie idzie o „apostolstwo idei“, 
tam milknąć muszą takie drażliwości, a pan 
Romanowicz taki podobny do apostoła, chętnie 
by już został męczennikiem nawet, tylko, że 
już niema go kto męczyć... Owoż: karjera pu- 
blicystyczna p Romanowicza zaczyna być po- 
dobna do jego prelekcji o ludności miasta 
Lwowa: chce mówić i rozprawiać, tylko go 
nikt nie chce słuchać... 

* Przywiązanie paa. Ubogi komornik M. 
w Z. pod Środą sprzedał niedawno sukę go- 
spodarzowi N. w S., wsi położnej poza Wartą. 
W tydzień potem suka ta oszczeniła się i 
w dniach 17 i 18 b. m. przeprawiwszy się 
przez Warte przyniosła w pysku do starego 
swego legowiska 4 Bzczenięta. Suka ta więc 
w przeciągu 36 godzin przepłynęla 8 razy 
Wartę i zrobila 32 miłe; drogę, bowiem, z no- 
wego swego łegowiska do starego i napowrót 
musiala 4 razy odbyć. 
szczenię, zdechło to przywiązane zwierzę na 


Przyniósłszy ostatnie 


wycięczenie sił — później zdechły i szczenięta, 
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Iza popatrzała nań długo i badawczo, 
gdy stał ze spuszczoną głową podobny do 
posągu Bajrona. 

— Czyż godzi się tak ogólnikowe sądy 
wygłaszać? — odezwała się po chwili. 

— Zapewne, zbłądziłem, wszystko zależy 
od ustroju umysłowego, jednostki. Wiele 


rzeczy chciałbym zapomnieć... a... nia mo- 
go. — Dodał utkwiwszy oczy w dziewczynie. 
Zadrżała i krew oblała jej lica. 
Siłą woli zapanowała jednak nad wzru- 
szeniem, i zmienionym tylko trochę głosem 
wyrzokła. 


— Nie trzebi niczego zapominać, wszyst- | 


ko, cośmy przeszli, lub przeboleli, powinno 
iść w całości do skarbca doświadczeń i mą- 
drości. 

= 0, pani, stała się empirystką! Jest 
to w duchu czasu, ale pani, pani, uczncia 
podane aualizie tracą całą swą uroczą po- 
tęgę. 

— Pan jesteś poetą. 

— Wierszy nie piszę, niestety. 

— Mimo to jesteś pan poetą. 

— Nie chcę być poetą, powiedział cierp- 
ko, dziś poeci wyszli z mody, poeta to śmie- 
szność. Nieprawdaż. 

— Nieprawda — odparła Izabela — po- 
rządek przyrody nie ulega modzie. Przy- 
roda tworzy zawsze jednakże typy, nie py- 
tajac o nasze pod tym względem zdanie. 
Niechcąc musisz pan być poetą. 

— Wiem tylko, że mię życie męczy stra- 
szliwie, 

Z cieiauych oczu, tcysnęły promienie 
współczucia i miłości, nie podobna było wąt- 
pić o tem. 


„Znając się, nie znamy prawie.. — | 


mówiła Iza. 

— Co do mnie — odparł Adolf — znam 
panią z listów do siostry, ale pani znać 
mnie nie możesz, to prawdą. 

— Panna Ludwika nie pisała mi nigdy, 
ani słowa o panu. 

Adolf ośmielił się. 
/ — Cat wolno mi będzie, dać poznać się 
teraz bliżej ? — Zapytał drżącym głosem. 
Isa zwię:;zała sie znowu. 

— Zostaw mi pan trochę czasu do namy- 
słu — wyrzekła po chwili niepewności, 

W tej chwili weszła p. Arturowa. — 


Przepraszam cię, panno Izabelło — wolała | 


— żem cię zostawiła tutaj na tak długo, 
samą; Albertyna jest moją dawną znajomą, 
zagawędziłyśmy się zbyt długo. 

Iza uśmiechnęła się tylko. 

— Do widzenia — szepnęła 
odchodząc. 

Wyszły, a Adolf stał nie poruszony. 

„Do widzenia“ brzmiało mu w uszach 
„do widzenia* napełnilo serce nadzieją i 
blogiem szezęściem, 

Haleczka śledząca bacznie rozmowę i 
obejście dwojga młodych ludzi, zbliżyła się 
taraz. 

— Któż jest ta piękna osoba? — zapytała 

Adolf rzucił gniewne spojrzenie. 


Po eóż przerwała tę cudowną harmo- 


nję rozegraną w piersi? — Milcząc wziął 
czapkę i zabrał się do wyjścia, ale wa drzwiach 
oprzytomniawszy odparł krótko: Panna Ci- 
ślińska i poszedł. 

Haləczka zalała się łzami; piękny mlo- 
dzian obudził w niej przychylne nczucia, a 
żarty ojca, oswoiły z myślą o przyszłym 
szczęściu. ` "7 b 

Scena wyżej Opisana, zbudziła w niej 
niespokojność, a guiewnis rzucone spojrze- 


Adolfowi 
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nie zabolało. — Tak się nie patrzy na uko- 
chaaą... 

Adolf szukał Ludwiki, potrzebował wy- 
spowiadać wszystko. Siostra wysłuchala ze 
wzruszeniem, ale wstrzymujie poloty wy- 
obraźni, zalecała mu cierpliwość. 

— Czyż ja pragnę czegoś więcej, nad Ło, 


abym mógł ją widywać i pomówić z nią | 
czasem? — Mówił Adolf — Niepragnę ni- | 


czego więcej, wierzaj mi. 

— Zapytam, czy pozwoli tobie przycho- 
dzić... 

— Zrób to dla mnie moja najmilsza ! — 
prosił brat przyciskając dziewczynę do piersi. 
A eołzień proszona z nalezaniem, wybrała 
się Ludwika do Izabeli. 

Zastała ja z książką na kolanach na 
twarzycee płonęły Żywsze rumieńce, a w 0- 


| ezach malował się odcień tęsknoty. 


Spostrzegłszy wchodzącą, Izabela pow- 
stała, a ująwszy obie dłonie, posadziła obok 
siebie. Przez chwileczką obie milezały, przy- 
patrując się sobie wzajemnie. 

— Pan Adolf, podobny jednak bardzo 


do pani, panno Ludwiko, odezwała się 
w końcu Iza. 

— Wszyscy tak utrzymuji — odparła 
Ludwika. 


— A jestże miedzy wami i duchowa po- 
krewieństwo? — Pytała pierwsza. 
— Zapewne; dla tego, kochamy się bar- 
dzo. 
— Tak, pokrewieństya duchowe 
ludzi magnetyczną potęgą... 
Przestała... a spuściwszy główkę za- 
dumała się głęboko. 
Ludwika przerwała milczenie. 
— Mój brat pragnie panią widywać... — 
czy wolno mu to będzie? 
Iza podniosła się z kanapki, zaczęła 
szybko chodzić po pokoju. 
Wahala się, namyślała. 
Potem zbliżywszy się do Ludwiki, ujęła 
jej rękę i wymówiła wzruszonym głosem... 
— Ria wiem, jeszcze nie wiem, czy mo- 
ge przyzwolić; pamieć przeszłości nie za- 


łączą 


| tarła sie.. Późuiej odpowiem, muszę zasta- 


nowić się dłużej, pojmujesz mnie pani, nie 


jestem zupełnie niepodległa, mam różne 
obowiązki. 
— Pojmuję — odrzekła Ludwika — i 


przyrzekam w imieniu brata, cierpliwość. 
A odwracając rozmowę od drażliwe- 
go przedmietu, spytała o zdanie, co do p. 
Karola Kotuliekiego. 
Iza uśmiechnęła się litośnie. 

— Żal mi go. Odpowiedziała krótko. 

— Dla czego ? 

— Nie wiem dla czego, lecz patrząc nań 
smutno mi, wydaje mi się bankrutem mo- 
ralnym, nie mającym zasobów Żadnych do 
Życia. 

— Jednak to nowy pani konkurent. 

— Niestety odgaduję to, matka obsypuje 
mnie pieszczotami. © panno Ludwiko, co to 
za ludzia! A raczej nie ludzie, leez lalki 
salonowe, bezduszne, bezmyślne. 

— Albertynka bardzo pokochala matkę 
p. Karola i syna chwali także. — Rzekła 
Ludwika. 


| Albertyuy, 


| urządzenia się wygodniej. 
| wypowiedziano mieszkanie. 


— Zapewne, więcej są biedni, aiż źli, oboje, 
ala w każdym razie pocieszyć i zadowolnić 
ich nie moge i to mnie gniewa; dla tego 
pieszczoty i przymilania pani Kotuliekiej, 
są mi przykre, a p. Karoła, wolałabym nie 
widzać więcej. 


Bytność pani Arturowej w magazynie 
wywarła znaczny wpływ, na 
losy osieroconej rodziny. Strojna pani odno- 
wiwszy stosnnki w wielkim świecia, kilku 
słowami pochwaly, sprowadzila  madstwo 
obstalunków i kupujących. Świetna karety 
zaczęły stawać przed sklepem, a widok ich 
pociągał coraz większą liczbe elegantek, boć 
naśladownictwo Join w naturze człowieka. 

Pomnożone dochody, obudziły chęć 
P. Siekluckiemu 


Od kwartału zamieszkano obszerniej, 
męcząca ciasnota przestala trapić Ludwikę, 
na której barkach, ciyżyło utrzymanie ładu 
i porządku domowego. 

Powodzenia Albertyny, przynosi ulgę 
całej rodzinie, wszyscy ją też otaczają czu- 
łością. Przywołani pomocnicy oczyścili ścia- 
ny i podłogi, stare sprzęty pokryte zostały 
nową materją, kilka doniczek kwiatów, 
ożdobiło okna, i wszystkim było jakoś we- 
selej i raźniej w tak odświeżonem miesz- 
kaniu. 

Znalazł się teraz salonik dla przyjmo- 
wania gości. W następną niedziele, Ludwi- 
ka zaprosiła pp. Chwalibogów, chcąc pierw- 
szy raz wystąpić, jako gospodyni domu. 
Rodzeństwo wstawiło się za p. Siekluckim, 
aby i on dostał zaproszenie. Los dał Ludwi- 
ce w młodem jej życin, doświadczyć bardzo 


| sprzecznych wrażeń. Dziewczyna ta, musiała 


już zstępować z lepszego położenia w gorsze, 
z pawnego dobrobytu w ubóstwo, a teraz 


| mogla powrócić zaowu do dawnego stanu 


rzeczy, 

Gdybyśmy zajrzeli tego wieczora do 
saloniku sierot, widzielibyśmy wszystkie 
twarze ożywione, rozjaśnione i usłyszeli- 
byśmy gawędkę wesołą. 

Na kanapce przykrytej świeżą małerją 
wełniana, siedzi paui Chwalibogowa, malo- 
mowna, ale mniej skwaszona, niż zwykle 
obok nisj, Ludwika z rumieńcom na szezu- 


,płej twarzyczce, zabawia gościa z powuym 


| Albertyna, 

w kątku, Jaś przyłączył się do nich, 
| leczka jest trochę bladą i roztargnioną, Jaś 
| patrzy na nią z niepokojem. 


| wysiłkiem. Pan Chwalibóg ruchliwy, nie może 
| dosiedziać na miejscu. zagląda wa wszystkie 
kąty, zaczepia wszystkie kółka, żartuje i 


Śmieja się dźwięcznym, a silnym głosem. 
Halinka i Haleczka usiadiy 
Ha- 


Józia zaczepia p. Chwaliboga i kryje 
się za siostry z figlaruą minką. 

Adolfa dotąd nia masz, Haleczka na 
każdy szelest za drzwiami, oblewa się ru- 
mieńcem. 

Rozległ się dzwonek u drzwi, Jaś po- 
szedł otworzyć, za chwilę wchodzą p. Sie- 


| klucki i Adolf. 


Ludwiką powitała uprzejmie gościa, nie, 
mogąc ukryć pewnego pomieszania, 

Serce jej bijące poświęceniem dla dru- 
gich, uie mogło wyrzec się zupełnie pra- 
giiienia szczęścia dla siebie. Czy to tak ła- 
two przychodzi? Mój Bożel Profesor po 
przedstawieniu się towsrzystwu i ukłonie 
dla wszystkich, usiadł przy kanapce. 

— Dziękuje pani, Żeś uprzedziła moje 
chęci, — rzekł dv Ludwiki — wzywając 
mnie dzisiaj. 

— Uważałam sobie to za obowiązek, po 
bruku poprzednim uprzejmości, do którego | 
konieczność mnie zmuszała. 

Pan Sieklucki zaprotestował konieczno- 
ści, pan Chwalibig przysłuchującysie wmie- 
szał się do rozmowy, zapytał o en ehodziło, 
a dowielziawszy się zawyrokowa!: 

— Panna Ludwika miala słuszność. 
lbóg! To roznmek nie lada ! 

— Możesz sobie teraz wynagrodzić krzyw- | 
de panie profesorze — przydał żartobliwie — | 
możesz bywać bardzo czesto, a potem nie 
będzie ci nudno, widzisz wieniec panienek, 
wcale nie brzydkich, słowo ci daje! Moja 
nawet nie szpetna! 

— Panay pokraśniały, a pan Chwalibóg 
rad, że im spłatał figla, ciągnąl dalej. 

— Ws/ak/e jesteś pau bezżeunym? 

— Tak jost. 

— Jeśli nie wybierzesz z nich jednej, 
to ju} nie powiem czem bedziesz! I śmiał | 
się patrząc na zawstydzone minki dziuwcząt. | 


Da- 


— Nieznośny jesteś — mruknęła pani | 
Chwalibogowa. 
Pan Sieklucki zaczął robić przegląd | 


miedz: pannami, a twarz jego wyraziła za- 
chwyt, gly oczy spoczęły na Albertynie. 

— Wyglądzła wspaniala, najwyższa ude- | 
rzała piękaością rysów, świeżością cery, ubra- 
niem pełaem włzięku i uleżeniem, które 
nabrała od pani Arturowej, gednem świet- 
niejszych salonów, niż pokoik na trzeciem 
piętrze. 

Albertyna spostrzegłszy uwielbienia dla | 
siebie w gościu, wciągnęła go w rozmowę, | 
ożywiła i rozweseliła, 

Halinka odeszła pomagać Ludwice 
w przyrządzenia herbaty. — Jaś u Ialeczką | 
zasiedli przy oknie i gawędzili. 

Oboje posiadali dar jednakowy, skupie- | 
nia życzeń, i myśli w maleńkim kółku, nie 
przekraczając nigdy granie możebności. 

Fan Sieklncki opu:zczał towarzystwo 
tego wieczora zakochany w Albertynie, było 
to widocznem, a Ludwika uczuła smutek 
podobuy do żalu. Nigdy niə dozwala tak da- 
lece uczucia sieroctwa i opuszczenia. 

Przykre wrażenie prędko jeduak pizo- 
minęło, a zosta'o pewne zadowolenie na myśl, 
że Albertyna dostanie się poczcisemu czło- 
wiekowi w rece. Milość siostrzana wzięła 
górę nad zachowawczym instynktem, samio- 
lubstwa, którym cielesną nasza natura jest 
obdarzoną. (C. d. n.) 


T AIRD 


Wielki Los komedja w 4. aktach J. 


| dzów, która się wśród tropikalnej 
| zebrała w sali teatralnej. Sztuka to pod każ- 


Mozera, Każda niemal gałęź społeczeństwa dobrze 
zna owe poczciwe teściowe, które siedząc na 


= 
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karku zięcia, krytykują każde jego postępo- 
a pod: plaszczykiem młeści rodzi- 
w taki labirynt, 
i takie czynią zamieszanie, Że nieszczęśliwy 
zięć, chociaż Bogu ducha winien, nie potrafi 
się nawet usprawiedliwić na czynione mu za- 


wanie, 
cielskiej wprowadzają go 


rzuty, Jeśli jeszcze tego rodzaju teściowa ma 
przy sobie godnego maiżonka, który we wszyst- 
kiem jej wolą się kieruje, to rzecz naturalus, 
że cichy dom nowożeńrów, musi się zamienić 
na istne piekło! — Treść tę, nazbyt już obro- 
bioną, użył Mozer do swujej komedji, którą pa 
raz pierwszy przedstawiono na naszej scenie 
dnia 4. lipca. Nie bardzo szczęśliwie przepro- 
wadził on intrygę — szczagólniej akt 4. jest 
kompietnie słaby — ala wyśmienicie odfetogrz- 
fował rodziców mtdel mężatki, których przed- 
stawiali z wielką prawdą i humorem: pani 
Aszperger i pan Fisier. Ich córkę grała pani 
Woleńska, a była tardzo miluchną żonką — 
szczez lniej w pierwszym akcie, przy oddawa- 
niu zasusz'nych kwiatów, które przywiozla dla 
nich z podróży. Pan Kwieciński, jako zięć, i 
to zięć zmuszony ciagle się borykać z przy- 
godami familijnemi — był wyśmienity! Pannę 
Lening, ktua była glówną przyczyną utrapie- 
nia młodego malżonka, przedstawiła z właści- 
wą sobie iuteligencją pani Parżnicka, a pan 
Lubicz i pan P dwyszyński uzupelniali calość 
tej gry prawdziwie koncertowej; to też sztuka 
ta podniosla się wzorowa grą wszystkich wy- 
stępujących w niej artystów, tak, że gdyby 
autor byl obecny na przedstawieniu jej, ucic- 
szyłby się n ewymownie. Z drugiej jednak stro- 
ny gorzkoby westchuął nad. jej t'nmaczeniem, 
jak wzdychał niejeden ze sluchnjących. 
Bołesławicz. 


Przedstawienie dnia 6 b. m. jednoakto 
wej: oryginaluej komedji p. Madej-kiego p. t. 
„Wad groblą nie wzbudziło Żadnego zainte- 
resowania, nawet w tej szczupłej garstee wi- 
atmosfery 


dym względem słaba i nie ma nawet o co za- 
czepić krytycznego pióra. Treść stara, gury 
szablonowe, brak znajomości Życia, a wprowa- 


| dzony na scenę stary guwerner francuski, m2- 


jący, przedstawiać w sztuce, pierwiastek kami- 
czny, Bóg tylko jeden wie, po co się tam 
kręcił po scenie, bo przecież wpadnięcia w wo- 
de poza sceną, mógł dokonać kto inny, które- 
go mogliśmy tak samo nie widzieć, jak i s21- 
mego wpadnięcia. Nia mogac pisać o grze ar- 
tystów, gdyż przy najlepszych ich chęciach nie 
mieli nic do zrobienia, wspominamy tylko, Ze 
w powyższej komedji grali: p. Nowakowska, 
oraz pp. Fiszer, Woleński, Lubicz, Skalski i 
jeszcze któryś z młodszej rzeszy umizgającej 
się do sławy aktorskiej. 


W jednoaktowej komedji St. Dobrzańskie- 
go p. t. „Złoty Ciełec'* rolę córki bankiera 
po pani Eadnowskiej objęla panna Sulkowska, 
a po panu Walewskim, pan Kwieciński, Panna 
Sułkowska z naturalnym wdziękiem i sympa- 
tyczną swobodą, ślicznie odtworzyła tę postać 
podobną do pachnącego kwiatu wjros!'ego wśród 
dusznej atmosfery kantorowej — 0 panu Kwie- 
cińskim zaledwie wspomnieć tu wypada, że 


grał tek, jak lepiej już nie można, — w ogóle 
cala komedja, w której biorą jaszcze udział : 
pp. Fiszer, Zboiński i Lubicz, 
naszej scenie pysznie, 


graną jest, na 


Rozpoczęcie przedstarień we Lwowie w 
letnim teatrze w dawnem zabudowanin cyrko- 
wem, zainaugurowało się w dniu 10. Czerwca 
Świetne, publiczność plynęła do kasy masami, 
salą by!a przepełniona, Dawano „Kościuszko 
pod Racławicami, 


Operetka. Dnia 7. lipca przedstawiono na 
na:zej scenie, po raz pierwszy, operetkę Leco- 
q'a: Kapelusz Bandyty. Operetka ta podo- 
bala się ogólnie, bo też stoi o wiele wyżej 
pod względem opracowania od operetek ofen- 
bachowskich. Są tam rzeczy, która, istotnie, za- 
slugnją na uwagę, jak n. p. śpiew Fioretty 
w akcie pierwszym i chór finałowy, W akcie 
drugim, śpiew wice-króla, duet jego z Fioret- 
tą, który na ogólne żądanie powtórzono -— i 
w akcie trzecim, arjetta dr. Piccolo. — Chóry 
są ładne, libretto nie najgorsze, wystawa sta- 
ranya i gra występujących artystów wzorowa |l 
Wəzystko to daje pewną rękojmie, że „Kapelusz 
Bandyty'* będzie miał dobre powodzenie we 
Lwowie. 

Pani Skalska w roli Fieretty wywiązała 
się jak najlepiej; wszystkie jej śpiewy hucznie 
oklaskiwano, na co sympatyczna ta śpiewacz- 
ka w zupełności zaslużyla. 

Pan Myszkowski w drugim akcie byt azcy- 
komicznym, Śpiewa! debrze, mówił jeszeze le- 
piej, i tańczył z humorem, Chociaż rola jego 
była przesadną, umiał przecież zachować pra- 
wdę i naturslność, (W trzecim jednak akcie 
za bardzo przypominał rolę z „Don Juanity'* 
i dla tego nie byl już oryginalnym, przez ca 
wiele stracił. 

Panna Boczkaj w roli dr. Piccolo, cho- 
cinż nie miala pola do popisu, wzbudziła je- 
dnak żywe zajęcie; gra jej, coraz to natural- 
niejsza, zyskuje z każdym dniem większą sym- 
patja lwowskiej publiczności, 

Wspomnieć tu należy o pannie Dworskiej, 
Czynimy więc pochlebną wzmiankę o jej gło- 
aie, który jest dźwięczny i bardzo przyjemny. 
Z maleńkiej rolki, wywiązała się bardzo dobrze. 

Pan Skalski, jak zawsze, humorem swoim 
bawil publiczność. 

Pansa Waic, pan Guberski i inni, odda- 
li swe role, zo zrozumieniem i werwą. 

Bolesławice. 


Potoczne wiadomości teatralne. — 

— Czytamy w .,Wieku'': Gościnne wystej y 
śpiewaczek odbywające sią ra naszoj scenie, 
uie przyniosły korzyści, ani teatrom, ani artyst- 
kom. Pani Lucenko, kt ra wa wtorek wykonała 
Halkę, ani siłą g'o3u, (ni umiejętnością, *o- 
kalną nie sprostała swemu zadaniu. Dębiutują- 
ce w „Marcie“ śpiewaczki, panie: Lido i Ali- 
cja Desta, odznaczają się przedewszystkiem 
brakiem głosu. Pani L. umie jeszcze swoje słabe 
Śro”eczki łatać umiejętnością Śpiewu, która je- 
dnak dla sprawienia należytego efektu nie 
wystarcza, zaś pani D. nie może swego ubóstwa 
w niczem ratować. Debiuty te świadęzą tylko 


jak trudno obecnie o dobre śpiewaczki, skoro 
dyrekcja teatrów czyniąc na różne strony sta- 
rania i zabiegi, oprócz panny Machwitz, nie 
mogła pozyskać artystki sympatycznej dla pu- 
bliczności. 

— Krakowski teatr zmienił dyrekcję. Od 
kierownictwa usunął się pan Józef Rychter, 
słusznie ceniony i tyle zasłużony scenie polskiej, 
artysta. Zobaczymy, 
dyrekcja pójdzie w Krakowie, gdzie warunki 
i okoliczności są daleko trudniejsze, aniżeli 
gdzieindziej, to jednak pewna, że p. Rychter 
na takie zarzuty i na tak dotkliwą szarpaninę, 
jaka go obecnie spotyka od pewnej garstki 
jege zaciekłych nieprzyjaciół, nia zasłużył so- 
bie zupełnie. Faktem jest, że stan teatru kra- 
kowskiego przy ustępowaniu p. Rychtera z dy- 
reakcji jest lepszy, aniżeli wtedy, gdy dyrekcję 


jakiemi drogami nowa 


obejmował. My patrząc się bezstronnie i będąc 
7 daleka od wszelkich komeraży krakowskich, 
wyznajemy otwarcie, że takie usiłowania kale- 
czenia człowieka, mającego za sobą długi sze- 
reg lat pracy, który był ozdobą narodowej 
sceny polskiej, musi wywrzeć przykre 
żenie, tem przykrzejsze, że pociski z za kulis 
teatralnych przeniosły się do szpalt niektórych 
pism krakowskich, gdzie wlaśnie dla takich 
rzeczy miejsca być nie powinno.. 


wra- 


Krytyka. 


HISTORJI POLSKIEJ 


treściwie opowiedzianej ksiąg dwanaście 
NAPISAŁ 
Prot. Józef Szujski. 
Warszawa 1880, str. VI. i 429, w Śce. 
OCENIŁ 
MARCELI TURKA WSKI. 


Przytoczyliśmy umyślnie dosłowne zda- 
nie autora, aby każdy łatwo mógł osądzić 
płynny sposób pisania i ocenił wartość tej 
charakterystyki, przypominającej fatalnie losy 
i przymioty dzisiejszych Bułgarów, jak nam 
ich sławny podróżnik Kanitz opisuje; ogólne 
te rysy są wysnute mniej z kronik współ- 
czesnych i późniejszych (np. Thietmara), ile 
z dzisiejszego, lub niedawnego stanu rzeczy; 
wątpimy też, czy w zupełności odpowiedzą 
słowianom X. i XI. wieku? — Za słabo 
uwidocznił autor, jak sam powiada, „fakt 
ogromnego znaczenia* (str. 11.) dualizmu 
religijnego, który aż do naszych czasów po- 
dzielił słowian na dwa odrębne odłamy cy- 
wilizacyjne: na wyznawców zachodniego 
i wschodniego kościoła. 

Bardzo praktycznie, a zgodnie z poste- 
pem nauk historji pomocniczych, wywodzi 
i wytłumacza bajeczne czasy, rozpoczynające 
dzieje Polski Piastowskiej, gdy z legend i ba- 
sni ludowych wysnuwa allegoryczne wyobra- 
żenia pewnych faz początkowych dziejów, 
jakie wszędzie otacza mitologiczna cudowność, 
w której bądź co bądź jądro prawdy się mieści. 

Księga druga obejmuje „ Wiek Bolesła= 
wa Chrobrego, Włodzimierza W. i naj- 
bliższych potomków* tychże, a więc lata 
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mniej więcej od 965. — 1155. Rozpoczyna 
ten świetny wiek Mieszko /.; jest on „oile 
go z nielicznych wiadomości sądzić można,... 
domorosłej roztropności książę, pojmujący 
trafnie trudne Polski położenie, stosujący się 
do niego, przez co niezawodnie przygotował 
i ułatwił drogę właściwemu założycielowi 
państwa, Bolesławowi Chrobremu* (str. 17.) 

Ten dzielny władzca zagarnąwszy ster 
państwa „rozwija przez 33 lat rządów swoich 
działalność wszechstronną, która go stawia 
w rzedzie wielkich zdobywców i organizato- 
rów państw, jakich w wiekach średnich w 080- 
bach Karola W., Alfreda, W., Ottona I. po- 
dziwiamy* (str. 17). Czynność tego „śAróła* 
na wszystkie strony okazuje się pomyślną, 
niekiedy koniecznością losu przygnieciona — 
mniej pomyślną, ale znośną; szkoda, ze szan. 
autor nie określił znaczenia i stosunku Bo- 
lesława, jako „sprzymierzeńca, przyjaciela 
i koadjutora państwa rzymskiego“ do Ottona 
II. i Henryka II., który to stosunek — jak 
Dr. Zeissberg wnioskuje — niezmiernie się 
różnił nawzajem. 

Dzieje wcale niegnuśnego Mieszka Il. 
streszczone tu są według gruntowej rozpra- 
wy Dr. Anatola Lewickiego, na którego wy- 
wody i rezultaty powszechnie się dziś histo- 
rycy godzą. — Następca Mieszka Kazimierz 
„odbudowca* (ste) doczekał się dla braku 
źródeł tylko kilku wierszy. Bolesław Śmiały, 
czyli szczodry odznaczył się wielu znakomi- 
tymi czynami do r. 1077., co przypisuje au- 
tor jego energji ducha i zawikłaniom walki 
o władzę Henryka IV. z papieżem Grzego- 
rzem VII. Fatalna dlań była znana sprawa 
z biskupem krak. Stanisławem z Szczepano- 
wa; autor twierdzi, że w tym sporze te czyn- 
niki były wgrze: „pokojowa, gospodarcza 
działalność ‘kościoła, znalazła się wrażącej 
sprzeczności z zaciętą króla wojennością i de- 
spotyzmam wojskowym (str. 22.). — Dalsze 
dzieje mało budzą interesu aż do Bolesława, 
zwanego Krzywoustym; jego dzielna czyn- 
ność z siąsiadami obszernie jest tu opowie- 
dzianą. Przy śmierci kazała mu nierówność 
wieku pięciu jego synów, obok politycznych 
wzgledów. „w ostatniem rozporządzeniu za- 
prowadzić zasadę sienoratu, w Czechach i 
Rusi istniejącą i złagodzić przez nią złe 
skutki zwyczajowo praktykowanego podziału 
na dzielnice (str. 26.) Tymczasem wbrew 
oczekiwaniom Bołesławowym senioraż oddany 
Władysławowi stał sie źródłem waśni we- 
wnętrznej, i spowodował podział Polski na 
dzielnice. Dalsza przeprowadzenie tej mylnie 
obmyślanej teorji senioratu — i krótki prze- 
gląd dziejów sąsiedniej Rusi (str. 26 — 28.) 
ma służyć za dowód, „jak Polska i Ruś, 
stanąwszy dzielnością dwóch władzeców, Bo- 


lesława Chrobrego i Włodzimierza W., pier- | 


wsza później, druga wcześniej przechodziły 
w opokę rozkładu wewnętrznego na dzielnice, 
jak Ruś w szczególności rozpadała się wy- 
wyraźnie na coraz mniej zawisłe od zwierzch- 
niczego ogniska państwa“ (str. 29.). — Šli- 
cznie kreśli autor (od str. 29—34.) wewnę- 


trzne stosunki ówczesuoj Polski na podstawie * 


skąpych wprawdzie źródeł i bliższej znajo- 
mości zmian następnej epoki, wybitnie po- 
dnosi ową nieograniczoną władzę książąt 


i królów pierwszych Piastów, ich wojenne 
drużyny, inne stany, przedewszystkiem ustrój 
społeczny i kościelny dwóch potęg, które 
musiały ze sobą stoczyć bój o pierwszeństwo, 
tj. „kościoła z militarnem państwem i pra- 
wem książęcem, które wszystkie siły społe- 
czeństwa natężało do jednego celu: wypraw 
wojennych“. Szan. autor upatruje w tem 
punkt wyjścia do zawikłań epoki następnej, 
czasu podziałów na dzielnice, i uzasadnia 
swe zdanie po mistrzowsku tem, że „kośczół* 
jedyny czynnik zarówno intelektualnego i 
moralnego, jak i materjalnego postępu w 0- 
wych czasach, czynnik poczuwający się do 
wyłącznego zwierzchnictwa w imię idei po- 
koju i doskonałości moralnej, którą reprezen- 
tował, musiał się znałeść w przeciwieństwie, 
z krzepką i młodą, ale bezwzględną i o dzieła 
pokoju mniej dbające wojennością książąt; dą- 
żyło do ich określenia i osłabienia, do wol- 
ności dla siebie i wolności dla innych, on 
też przygotował epokę, która na zewnątrz 
była czasem podziału i osłabienia państwa, 
na wewnątrz, czasem powolnego rozbijania 
starego i twardego książęcego prawa za po- 
mocą wyjątków zpod tego prawa, czyli t. 
zw. uwolnień*, (str. 33—34). 


Księga trzecia nosi nadpis: „Polska 
w podziałach. Wpływ i podboje Niemców. 
Wzrost Pomorza, Rusi halickiej i Litwy. 
Upadek książęcego prawa“, Czas to od r. 1139 
— 1279, bardzo smutny dla Polski. Rozbi- 
cie kraju w tej epoce przypisuja autor zasa- 
dzie senioratu Krzywoustego, skutkiem czego 
rozwija się gwałtownie niemal dążenie „czę- 
ści składowych Polski do prowincjaliej sa- 
modzielności i rywalizacji książąt, dobijają- 
cych się władzy zwierzchniczej*. (str. 35). 
Okres to zresztą zwykłej „kolei, jaką szły 
wielkie, a świeże organizmy Średniowieczne 
po śmierci właściwych założycieli*. Skorzy 
stał z tego kościół, jak wyżej mówiliśmy. Od 
Władysława Il. poczyna się ta walka mię- 
dzy braćmi, — najpierw Kraków gwałci pra- 
wo senioratu wypędzeniam Mieczysława Sta- 
rego, na którego miejsce duchowieństwo po 
swej myśli wynosi na tron powolnego Kazi- 
mierza Sprawiedliwego (str. 36.), a po te- 


| goż śmierci r. 1194. „rada możnych kra- 


| 


kowskich z biskupem Petką na czele, stanęła 


| już po stronie dziedzicznego prawa Kazimie- 


rzów, małoletnich Leszka i Konrada, jako 
naturalnego następstwa przeniesienia senio- 
ratu na linję młodszą, co papież i cesarz 
uznali.“ (str. 37.) Następnych dziejów trudno 
tu szczegółowo przechodzić; każda dzielnica 
Polski żyje odrębnem życiem, wszędzie mi- 
mo to panują zamieszki i spory... Najwa- 
Żmiejsze ztego czasu wypadki są: wezwanie 
krzyżaków przez Konrada Mazowieckiego, 
kolonizacja niemiecka Henryka wrocławskie- 
go, napad na południową Polskę Mongołów, 
czyli Tatarów wr. 1241., — ostatni fakt tem 
dotkliwszy, bo „spustoszony kraj stanął otwo- 
rem kolonizacji na prawie niemieckiem, upa- 
dek Małopolski wywołał dłuższe jej usunię- 
cie się z pierwszego planu historji.“ (str. 41), 
Odtąd datuje się okropna „epoka wewnę- 
trznego zametu, coraz częstszych podziałów, 
a więc rozdrobienia księstw, zupełnego upadku 
spójni politycznej i nieustannych bijatyk 


zdrobniałych książąt między sobą*, — gdy 
równocześnie w sąsiedztwie „podrastają wśród 
tego wrogie potęgi margrabiów brandenbur- 
skich (Jana i Ottona), na gruncie połskim 
stanęła nowa marchja brandenburska, i krzy- 
Żakow, rozwijają się państwa zawisłe niegdyś 
od Polski (Pomorze pod Świętopełskiem i Ruś 
Halicka pod Daniłą); groźną postawe przy- 
biera Litwa pogańska pod berłem Mendoga, 
ciągłem nareszcie niebezpieczeństwem grozi 
potęga tatarska.* (str. 41). Pośród tych cią- 
głych walk ze zmiennem szczęściem „opłakany 
stan polityczny ziem polskich, zrządzony 
upadkiem zwierzchnieżego senioratn i rozdro- 
bieniem dzielnic, nie pociągał równie smu- 
tnych wewnętrznych skutków, owszem, 0 ile 
cierpiała jedność polityczna, o ile upadała 
narodowość, mimo klęsk perjodycznych, zrzą- 
dzonych wojuami książąt i najazdami wrogów, 
wzmagała się ludność, mnożyły osady, dźwi- 
gały miasta, podnosił się średni poziom cy- 
wilizacji* (str. 47.), wszystko to specjalnie 
przeprowadza autor w rysie wewnetrznych 
stosunków (na str. 46—54). Ciekawy jest 
ten proces przeobrażenia naszego społaczeń- 
stwa w tej epoce podziałów: książeta dobro- 
wolnie, lub przymusowo nadają liczne przy- 
wiłeje dnchowieństwu, możnym, rycerstwu, 
osadnikom (dla potrzeby ekonomicznej) miast 
i wsi na prawie magdeburskiem, — oddają 
władzę sądownictwa elementowi miejskiemu, 
w przeważnej części obeemu, który „urastał 
w potęgę interesom narodowym groźną, ksią- 
żłąt według widzimisie swego popierającą, lub 
podkopującą, potege względem polskiego ry- 
cerstwa i ludu wogóle nieprzyjaźną. Jak 
terytorjum kościelne, tak i terytorjum miej- 
skie luźnie tylko było związane z naczelną 


władzą, znajdowało wsamem sobie punkt | 


ciężkości interesów swoich, którym był za- 
robek z handlu, przemysłu i rolnictwa. Sto- 
sunki jego wymagały koniecznie unormowa- 
nia, którego w części przynajmniej dokonał 
Kazimierz W.* (str. 50). 

(C. d. n.) 


Kronika zagraniczna. 


Tajemnicy poskramiacza, owego gwał- 
townie uderzającego płynu, z którym dwaj 
chemiey wiedeńscy robili niedawno sensacyj- 
ne doświadczenia w redakcji jednego z dzien- 
ników wiedeńskich,  „Bórseneour.*, doszli 
już inni także chemicy. Jest to, jak się zda- 
je, tak zwany „etyl ołowiany'' (Plnmbaetyl), 
wynaleziony już dawno przez wrocławskiego 
profesora Lówe i dobrze znany w kołach 
naukowych, być może, iż tylko cokolwiek 
inaczej preperowany. Atyl ołowiany uzy- 
skuje się przez rozpuszczenie w eterze 0ł0- 
wiu, który to pierwiastek substytuje w nim 
kilka atomów wodoru. Wiedeńska „Allg. 
Zeitung" donosi, że wynalazcy „,poskramia- 
cza“, którzy rządowi ofiarowali nabycie ta- 
jemnicy swego płynu, otrzymali już odpo- 
wiedź odmowną. 
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Benfey Teodor, słynny  orjentaliata i 
jezykodawca umarł w Getyndze. Urodzony 
28. stycznia 1809 w Nórten, uczył się aż 
do r. 1824 w getyngskiem gimnazjum, od- 
był studja filogiczne w Monachium i pro- 
mował, mając lat 19. Od r. 1834 uczył w 
Getyndze, gdzie r. 1848 został nadzwy- 
czajnym,a 1862 r. zwyczajnym profesorem. 
Był członkiem Akademii umiejętności w Ber- 
linie, Menachium, Peszcie, Paryżu i w Wie- 
dniu, jako też uczonych stowarzyszrń w Pa- 
ryżu i Getyndze 


+ Dufaure. Senator Juljusz Armand Du- 
faure umarł duia 27. czerwca w willi swej 
Ruell pod Paryżem, licząc lat 83. Pierw- 
szy rag wybrany deputowanym r. 1834, był 


"r. 1839 w gabinecie Soulta ministra robót 


publicznych, r. 1845 wiceprezesem izby de- 
putowanych, w r. 1848 ministrem robót, a 
następnie ministrem spraw wewnętrznych. 
Jako przeciwnik Napoleona III., został po 
zamachu stann uwięziony. Po upadku ce- 
sarstwa powołał go Thiers do gabinetu, jako 
ministra sprawiedliwości. W r. 1875 wstą- 
pił znów do gabinetu, a w r. 1876 stanął 
na czele nowego gabinetu. W senacie za- 
siadał przez lat kilka. 


W szewstwie jest najwięcej rzemieślni- 
ków zatrudnionych. Obliczono, że w Rzeszy 
niemieckiej było w 1876 r. 249,996 war- 
Bztatów szewskich, a pracowało w nich 
374,203 ludzi. 

Między szewcami jest najwięcej takich, 
co w pojedynkę na własną rękę pracują. 
Na każde 100 warsztatów jest 72 takich, 
w których majster nie utrzymuje żadnego 
czeladnika, 16 takich, gdzie jest tylko jeden 
czeladnik, a 11 takich, gdzie jest 2 i wie- 
cej czeladzi, Warsztatów zatrudniających 
więcej, jak 50 czeladzi, jest w Niemczech 
tylko 31, w Dreźnie jest fabryka obuwia, 
w której pracuje 775 szewców. 

We wszystkich warsztatach szewskich 
było 22,298 maszyn do szycia, 

Na 10.000 dusz jest szewców w Niem- 
czech 87, w Belgii 78, w Irlandji 62, w 
Danii 61, w Francji 54, w Ameryce 44, 
w Szwecji 17. 

Różniea ta pochodzi ztąd, że nie wsze- 
dzie w równym stopniu obuwia potrzebują, 
mianowicie eleganckiego, że w niejednym 
kraju w innej gałęzi znajdują ludzi korzyst- 
niejsze utrzymania. 


Nowiny literackie i artystyczne. 


Po tytułem: „Victor Hugo“ wyjdzie dnia 14go 
września pierwszy numer czasopisma francuskiego, 
redagowanęgo przez studentów. Wiktor Hugo po- 
zwolłił na to i podziękowął za „zaufanie'* do swego 
nazwiska jako do „godła“ w liście do redakcji, peł- 
nym wyrazów, jak: „obowiązek, sumienie, wolność, 
zmysł dobra, miłość piękna* i tam dalej. 


ROZMA3JOŚC4. 


Pierwszy pieniądz papierowy. Hr. Tendillo, 
Oblegając Aihame w r. 1484, gdy mu zabrakło pie- 


niędzy na płacę dla wojska, wydawał mu asygnaty 
z podpisem swoim, na których zapewnił słowem ry- 
cerskiem, że spłaci je, a w okolicy ogłosił, że kto 
tych biletów nie przyjmie, togo ciężka ukarze jako 
niedowierzającego jega śłowu rycerskiemu. Antoni 
Agapida, ktćry o tem pisze, dodaje, Że hrabia, jak 
na rycerza i chrześcianina przystało, wykupił wszyst- 
kie asygnaty swoje. 

Mydło e jaj zepsutych. W „Journa íf. pract. 
Chemie pan Czech w pracy swojęj nad rozkladami, 
jakie zachodzą przy psuciu się jaj, opisuje doświad- 
czenia, które dowodzić się zdają możliwości otrzy- 
wymania dobrego i bez woni mydła przez zmydlanie 
za pomocą sody ostatku pozostającego po odparowa- 
niu jaj zepsutych, ż łupiny obranych. Ostatek ten 
zawiera około 10'50|, tłuszczu, kiedy jaja świeże da- 
ją go okołe 119/,. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. Mon. Hen. w Wiedniu. Rekopism p. t. „Za 
winy rodzica*' otrzymaliśmy; aby dać stanowczą od- 
powiedź, potrzebnjemy dłuższego czasu do przeczy- 
tania... 

P. Wł. Cs. w Złoczowie. 
próby, a zobaczymy, 

P. St. K. w Krakowie. Poemat pod tyt, „Życie 
Wieszcza”* nie będzie drukowany w naszem piśmie. 
Rękopism jest do zwrotu. e 

P. Jadwidze we Lwowie. Słowiki przestają śpie- 
wać na Š. Wita, mówi się nawet: „na święty Wit, 
słowik cyt", czy jednak przestając śpiewać, przesta- 
je i kochać, wątpimy, co zaś do pory, w jakiej czło- 
wiek zwykł przestawać kochać, różnie bywa w życiu 
uaszem, i w starym pięcu djabeł pali... 

Miłośnikowi kwaśnych jabłek i starych panien. 
Z dwojga złego, lepsze podobno pierwsze... 

Pannie Zofii we R. Jeśli niema za co „kupić 
jagódek", może tam ich ma jaki Jaś „pełen ogródek“. 

P. Wac. Naw. w Krakowie. Dwa nadesłaue 


Prosimy przesłać 


wiersze wydrukujemy w maszem piśmie. Prosimy 
o bliższy adres, abyśmy mogli porozumieć się 
listownie. 

DTadesłtane. 


W najpiękniejszej części miasta na rogu 
ulica Majerowskiej i Jagiellońskiej i naprze- 
ciw Kasy Oszczędności, znajduje się cukiernia 
i kawiarnia warszawska, urządzona tak ele- 
gancko i z takim komfortem, że do najładniej- 
szych tego rodzaju zakladów policzyć się mo- 
Ze, Wszystko tam znajduje się doborowe, przy- 
rządzone smacznie i czysto. Czytelnia zmopa- 
trzona jest niemal we wszystkie pisma krajo- 
we i zagraniczne, doskonale urządzone bilardy, 
służba uprzejma i szybka, wszelkie napitki 
wyborne i w najrozmaitszych gatunkach. Lody 
wyśmienite, jednem słowem cukierni" warszaw- 
ska zasługuje, aby ją odwiedzało, jak najwię- 
cej gości, bo każdy będzie zadowolony. 

(945-1-1) 


Zwracamy paniw pbywateli ziemskich 
na ogłoszenie firmy Clayton et Schuttleworth, 


która narzędziami rolniczemi swego wyrobu 
zyskała sobie powszechne uznanie w walej 
Polsce i za granicą. (949-1-1) 


Pan Wychera zamierza w naszem piśmie 
ogloszenie, z którego rolnicy powinni skwa- 
pliwie korzystać, gdyż p. Wychera wyrobami 
swoimi, które uzyskały pochwały i medal nie- 
mal na wszystkich wystawach, zasługuje na 
zaufanie. Pan Wychera posiada także orygi- 
nalne angielskie i amerykańskie maszyny, 


(950-1-1) 


E>=zew"odmiJz Lwrowsizi. 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


C. k. nprzyw. galicyjski Zaklad 
kredytowy włościańnnkł. ul. Jagiel- 
lońska l. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje Gr usygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaja 
Däi listy zastawne, które mają nadto 
ndziak w dywidendzie i mogą służyć 
na kancye. Bióra centralne otwarte od 
godz, $ z rana do 3 po pałudniu. 


Galicyjskie 'Fowarz. kredytowe 
ziemskie. ul. Karola-Ludwika l. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
idyrekcji od 8—12. 


Galicyjski Bank kredytowy. ul. 
Javiellońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asyynaty kasowe A1, z 14-dnio- 
wem, 597, z d0-dniowem, 5*/4"/, Z90-dnio- 
wem wypowiedzeniem, Przyjmuje wkła- 
dki ksiąyżeczkowe na 69/,. 


C. k. uprz. Giatie. akeyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki |. 15, we 
własnym ymachu. Wydaje asygnacje 
kasowe äis z SU-dniowem, 41/, z 60- 
kniowem., 40, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
Gi, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych. pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojezysty ula ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
ul. Sykstuska, |, 25, Przyjmuje wnio- 
ski na ubezyleczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubcz- 
pieczeniu małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy zlr. ml 50, które wypłacają 
się w 24 godzinach po śmierci ubezpie- 
c4 nego. 


Zaklad ogólno ralniczo - kre- 
dytowy dia Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska |, 2. Towa. zystwo zurejestro- 
wano g nieograniczoną poręka, kupuje 
za mierny prowizję, niczapadło jeszcze 
kupony papierów wartościowych pan- 
stwowych, ob'igucyj indemnizneyjuych, 
przyjmuje wkłodkina ks teki oszczę: 
«ności z oprocentowaniem 6?/, NA ra- 
chunek bieżący, 69/6 Z- iniesięcz- 
nem wypowiedzeniem Udziela połycz- 
ki i zaliczki, eskoncuje wekuie, 


Sokal I Lilien. ul. Hetmańska |. 8. 
nie listy zastawne ©. k. uprzyw Zakt, 
kredytowego ziemskiego. ltocznie 6 
cisgnień. — Głowna wygrana 50,000 zt. 
Wyciagnięte losy a rajmniejszą wy- 
grany w kwocie 100 zł. biorą także 
udział w 'alszych ciygnieniach wygra- 
nych. Drusie ciągnienia 10. kwietnia 
1881. Sprzedajemy te ob igacje podług 
dziennego kursu, jako też na spłatą 
w miesięcznych ratach po ń zł. w. a. 
Kupujemy i sprzed jemy także wszyst- 
kie listy zastawne, obligacje państwo- 
w”, jako też akcje, po rajrzete!niejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowin- 
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do- 
liczenia prowi.ji. 


Bank budowniczy, plac Marjac- 
ki, w gmachu Banku bipotecznego. 
Mi do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
ceuly najdoborowszego gatunku i ka- 


db <= 
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M endrochowiez w rynku we Lwo- 
M wie poleca wszelkiego rodzaju wo- 
de minetelne pa miernej cenie i co 14 
dui świeżo sprowadzane na „amówienia 
wysyla adwrotną pocztą. ` (164.2-1) 


Dąbrowski przedtem Dąbrowski 

set LL. Weigel wę Le wie, przy ul. 
Halickiej p. 1. 17, dawniej W. Penther, 
prócz zegarków z najsłynniejszych fabryk 
otrzymał wielki zapas złotych i 
srebrnych rzeczy. szczególnie zwra- 
ca się uwagę na wyprawy v eselne 
ze srebra. na 6 i 12 osób w szkatu- 
łach. Wszelkie Zamówienia z prowin- 
cji uskutecznia się jąk najrychlej. 

(959-4-1) 


mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Biuro gie publicznej, 


Jan Rudolf Kasparek, c k. sta- 
rosta em, u!. Chorążczyzna |]. 16 otwo- 
rzył jako uprawniony ajent publiczny 
biuro dla spraw administracyjnych w za- 
kres którego wchodzą: nmastne i pi- 
semne wszelkiego rodzaju informacje, 
wnoszenie rekursów o padatki i na- 
leżytości prawne wyjednania połyczek 
hiyote:znych, kunwersje długu Gi, na 
dobrach w banku hipotecznym ascyj- 
nym na 50/, etc. 


Lckurze. 


Dr. Edward Madejski. we Lwo- 
wie ul Kopernika l 13. Zukład or- 
top.dyczny. Przyjwuje się ulomne, 
lub ułomnością zagrożone dzieci, jak: 
z skrzywieniem kości pacierzowej, 
z krzywemi nog: mi, kontrakturą wsze|- 
kiego redzuju — do wyleczenia z% po- 
moc; gimnastyki leczniczej i przyrzą- 
dów ortopedycznych. W tym zakladzie 
urządzone są także dwa pokoje z wszel- 
kiemi wygudani | z bzienką na wzór 
zagranicznych maison do santé dla 
chorych, którzy dla dlnższej kujacjł 
do Lwowa zjeżdżają, pozosta“ iając cho» 
rym e, kär lekarza. bliższych szeze- 
gólów udziela wlaścieiel i dyrektor 
zakladu ustnie, lub pisemnie, pod pó- 
wyżej podanym adresem. 


Mugazyny oplyczne. 


Maurycy Boscowitz. optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Sklad towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków teleuraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Sklady błuwałne. 


S. Schienzci et L. Necheles. 
Ryusk Nr. 15. Skład towarów jedwa 
bnych, bławatnych i wodnych, jaketeż 
kap, płócien i uielizny stułowej, Ceny 
bardzo umiarkowane. Waze kia zamó- 
wien.a uskutecznia szybko i sumiennie, 


Zaklady fologruficzne, 


Leon Biachowski, Znany zskład 
fouograliczny przy ni, Pańskiej LIA 
(Kręcooe słupy) wykonuje fotografie 
w każdej wielkości z całą sumiennością. 


Składy sulanteryjne. 


A. Kozlowski, przy ulicy Ha- 
lickiej 1. 16. Skład obrazów, papieru, 
wszelkich potrzeb do pisania, rysowa- 
nia i malowania. Przyjmuje tukże za- 
mówienia na bilety wizytowe litogra- 
fowane i szybko prasowe. 


Wyroby rzeźbiarskie z kumienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokalski. ul. Mickis- 
wicza |. 6, Medal zaslugi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1877. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konsole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzety salonowe 
i kościelne, olcarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze zloceniem. różne mo- 
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7 Janik kuchnia Michała Dżumy 
została otwartą od l. czerwca na 


placu Strzeleckim |. 18. (936-8-3) 


dele do odlewów wykonuje z najwie- 
kszą akuratnością. 


drchitekci i inżynierowie. 


Leopold Warchałowski badu- 
wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
upoważniony przez e. k. władze rządo- 
wa przyjmuje i wykonuje wszelkie ro- 
boty — murarskie, ciesielskie, stolar- 
skie i kamieniarskie i inna w zakreB 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla- 
ny i kosztorysa — przyjmuje prowa- 
dzenie robót buuowniczych tak w mie- 
ście Lwowie jakoteż i na prowineji. 
Uraz polica awój Warstat wyrobu eich? 
dachowych, schodów i wszeikich innych 
robót, ręcząc za doborowy zdrowy ma- 
terjal. Zamówienia, e się przy 
placu Kapitulnym Nr. 2, I. piętro — 
we Lwowie. 


Wladyslaw Zaak inżyni«r-me- 
cbanik, ul. Cłowa |. 2. sprowadza z 
pierwszurzędnych fabryk, zagranicz- 
nych maszyny parowe systemu Corli:a 
patentowane we wszystkich krajach, 
oraz m.szyny o baiancierze, horizon- 
tulne i wertykalfe, o zmiennem rtz- 
prężeriu pary przez regulator paten- 
v wany. tekże z pierwszej ręki kamie- 
uie mtyńskie z francusk.ego krzemie- 
nia, prasy hydrauliczne i do wyciska- 
nia oeju, jakoteż i lvkcmobile wszel- 
kich syst mów. Zamówienia na cd'e- 
Wy. na maszyny, narzędzia i wszelkie 
towary z Żelaza, stali bronzu, lub w 
zakros mechaniLi i budownietwa wcho- 
dzące ; urządzanie wodociągów zakła- 
dów gazowych. kiozetów, kąpiel wen- 
Fei, ot i t. p. Urządzanie młynów pa- 
rowych, tartakow, papierni, gzrbarni, 
browarów, gorzelni, Przędzalni, tkarni 
it. p Kotły parówe z Żeluza i miidzi 
motory p ruszane gazem, naftą lub 
ogrzanem powietrzem, s:kawki ręczne 
i parowe. maszyny i narzędzia rolni- 
cze, — Reprezentacja falryk zagra- 
niezuych, Przedsięniorstwa wscelkich 
róbót technicznych. Wszelkie zapyty- 
wania z wdzięcz:ością przyjmuję i 
odpowiadam wedle możności jak naj- 
rychiej. Rysunki konstrukcyjne dla 
panów fabrykantów, Plany i kosztory- 
sy całych zakładow przemysłowych bez- 
platnie i franco. 


Handel korali. 


Romuald Turasiewicz, ul. Aka- 
demicka |. 23. Korale rznięte, neapo- 
Litańskie toczona, oraz biżuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stalych. 


Hundle korzenne, 


W. Marszałkiewicz we Lwowie, 
ulica Krakowska |. 6. poleca glówny 
skład herbaty chińskiej, rum z Jamaiki, 
Arac de Goa, butelkami i na miarę, 
towary korzenne, cukier, kawę, czeko- 
lady, wina, świece, owoce, sery, bulion, 
kawior, marony, sardynki, śledziei t. p. 
Hoffa wyroby slodowe, główny skład 
piwa butelkowego z browarów krajo- 
wych i zagrunieznych. Cenniki szcze- 
gółuwe na Żądanie gratis. 


Zuleludy introligatorskie, 


Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 
1.52. Zakład gałanteryjno-introlixator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passep:.rtouts). poleca swoja wyroby 


jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdubniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grnpy w różnych gatunkach 
1 rozmiarach. 

Józef Tilinger, introligator, ulica 
Karola Ludwika Nr. 5. Poleca swoją 
pracownię 'ntroligatorsko-gulanteryjną 
i wykonuje wszelkie roboty w zakres 
introligaturstwa wch'dzące, mianowi- 
cie: teki na dyplomy aksamitne i skó- 
rzane i wszelkie inne oprawy książek 
od najpcjedyńczszych do najwykwint- 
niejszych, w większych ilościach zna- 
cznie taniej wszelkie broszury jak naj- 
taniej ubliczam tak, że śmiało konku- 
rować moge z zagranicą. Ręczace za 
dobroć materjału i wykończenia, upra- 
szam o najliczniejsze zamówienia, 


Zułelady krawieckie. 

Aleksander Myszkowski przy 
placu Haliekim |. 14, otworzył dnia 1. 
kwietna b. r. jrucownią sukien moi 
kich, zaopatrzywszy takową w dobo- 
runy imaterjak z fabryk krajowych i 
zagrznicznych. Wykonuje wszelkie zu- 
mä lei z jpruwincji i miejscowa 
szybko, suinienuie, starannie podlug 
najnowszych żurnalów po nader umi .r- 
konanych cenach. 

Wladyslaw Bem ul. Stłósarska 
Nr. 2. Pracownia krawiecka sukień 
męzkich cywilnyeh i wojskowych wszel- 
kich stopri, Wykończenie eleganckie 
trwale i podlug najnowszej medy. Iw- 
bota trwała i miena, Ceny umiarko- 
wane. /amówienia uskuteeznia szybko 
i sumiennie, 


Handle kapeluszy, czapek, przed- 
miotów do podróży i t. p. 


S. Miitz, ul. Tryburalska L 16. P.- 
leca swój główny skład cylindrów i ka: 
peluszy filcowych i materjalnych, chape= 
aux claques jedwabnych i kaszmirowych 
czapek jedwabnych, płóciennych,sukien= 
nych i futrzanych, unifermowych, dla 
urzędników, oficerski h i innych stopni 
wojskowych orąz kolejowych granat. = 
wych i czerwonych dla vaczęlników sla- 
cyj i lberyjnych, także wielki sklad 
filcowych podeszew po najtańszych ce- 
nach, Wszelkie zamówienia z prowin- 
cji wyknuje sumiennie, natychmiast 
odwr.tną pecztą. 


Zakłudy szewckie. 


M»gazyn obuwia wieder d 
go i pragskiego przy placu Halickim 
l. 14., poleca najnowszego fasonu, i z 
najlepszego materjału wykonane, męzkie 
damskie i dziecinne obuwie po umiarko wa- 
nej cenie wszelkie zanów'enia uskutecz- 
niają się szybko i sumiennie, 


<kludy mebli. 


Radoif Kling w rynku |. 36. we 
Lwowie, poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn mebli wszejkiego rodzaju oraz 
całe garnitury od  najgustowniejszych 
i wykwiutniejszych salonów do raj- 
skromniejszych po umiarkowanej cenie. 
Wszelkię zamówienia wykonuje modnie, 
gustownie i elegancka, 


ra p a ju] 
O. EE TW 
Dernhard Schuster w Kolomyji 
rynek, magazyn koniekcji i sukień 
damskich, poleca  Szanownej P T. 
Publiczności swój magazyn gotowych 
sukień, przyjmuje wszelkie  zamó- 
wienia robòt, w zakres jego fachu 
wchodzące, wykonuje takowe szybko, 
elegancko i po cenach nader umiarko- 
wanych. (943-6-1) 


|| ladysław Glixelli w Krako- 

wie |. 54%5|,,, Wyroby złote i 
srebrne Złoto, srebio i drogie kamie- 
nie zakupnje. Wezelkie zamówienia i 
zamiany Wskutecznia. (390-9-4) 


H A. 
G Mandi jnbiler i złotnik, puc 
Bernardyńskil. 1. poleca wszyst- 
ko co w zakres jubilerstwa wchodzi. 
Wykonnje po umiarkowanej cen e. Za- 
mówienia uskutecznia szybko i sumien- 
nie. Przebywał w W.ednu i za gra- 
nica. (929-2-1) 


Mei Bernhard przy ul. ormiań- 
skiej 1. 8. w Stanislawawie, poleca 
wszelkiego rodzaju trumny metaloweidre- 
wniane najstaranniej wykonane; przy- 
tem wieńce pr. bowe po umiarkowanej 
cenie. Zamówienia uskutecznia szybko 
i sumiennie, przytem wykonuje wszyst=- 
kie roboty tapicerskie. (957-4-1) 


l eon Barmaper, Lwów, Jagiel- 
Hońska 4, poleca swój nowo-otwo- 
rzony i obficie zaopatrzonych skład 
towarów op'ycznych w największym 
wyborze, po cenach najtańszych, jako 
to; Okulary od 50 ct, zacząwszy, cwi- 
kery od 70 ct. i wyżej, lornety teatral- 
ne od 2 zl. 5) ct. zacząwszy, perspek- 
tywy jednookie od 41) ct, Barometry: 
z żywego srebra, własnego wyrobi z 
gwarancja za wskazywanie odmiany 21 
godzin wcześniej — od Bzl. zacząwszy. 
Reperacje mechanicznych i optycznych 
przedmiotów, jako też barometrów i ma- 
nometrów uskutecznia się po cenach 
bardzo umiarkowanych, zlecenia z pro- 
wincji wykonuje się najrychlej i naj- 
taniej. 


Stowarzyszenie „SPOJNIA* 
«tworzyło swoje hiuro w nalacu Ule- 
nieckich przy placu ilalickim nr 10, 
we Lwowie, tam gdzie redakcja, ,.Ga- 
Zei? Narodowej“ Gadziny urzędowe, 
od 10 do 12 przed poludniem i od 5 
do 7 pa poludniu z wyjątkiem świąt 
i niedziel, P. Dr. Jahl udziela w tymże 
biurze, członkom Towarzystwa od godz, 
3 dv 4 po południu, bezpłatnie porady 
w interesach prawnych, 


(965-2-1) 


Je Glaser w Stanisławowie, ul. 
Sapieżyńska Nr 3. poleca swój obf- 
cie zaopatrzony Magazyn nowości, 
jako to: Kapelusze, czapki, wachlarze, 
parasole, kwiaty, pióra, kaftaniki i ka- 
lesony, rękawiczki, dywany, koce, firan- 
ki, wianki grobowe, wszelkie przybory 
krawieckie, po cenach nader umiarko- 
wanych. Zamówienia miejscowe usku- 
teczniają się odwrotną pocztą. 


(963-2-1) 


M Majewski. zegarmistrz w Sta- 
"nislawowie. naprzeciw ogrodu 
Zreterówki, obok fryzje a p. Góreckie- 
go, wykonuje jak najtrudniejsze naprawy 
zegarków wszelkiego rodzaju po cenach 
umairkowanych, przyjmuje zamówienia 
z prowincji i takowe szybko odsyła, Na 
Żądanie uskutecznia roboty, naprawy 


a osobliwie przy zegarach dużych któ- 
rych transport utrudniony. 


(964-4-1) 


- BERLIN. 
Bióro techniczae 


i międzynarodowe 


ATENEI V 


J. Brandt et G. W. Na- 
wrocki, — Właściciel 
G. TW. Nawrocki, Inży- 
nier Cywilny i Adwokat 
Patentów (Warszawianin) 
Wyrabia i spienięża Pa- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyr:bianiu marek 
fabrycznych jako też 
dostarcza wszelkiego ro- 


Inżymierzy tywiłni. 


dzaja maszyny, apparaty i na- 
rzędzi. ` (156-36-17) 
VS BERLIN 


121. Leipzigerstrasse 124. 
Od roku 2873 Bióro wyrobiło 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ- 
kach: Angielskim, francnskim, polskim, 

niemieckim i rosyjskim. 


1881. 
WODY MINERALNE 


krajowe i zagraniczne z najświeższego 
napełnienia nadeszly już do głównego 
składu Wód mineralnych, M. Ko- 
zlowskiego w Przemyślu. — Cen- 
niki b*zpłatnie się rozłają. Zamówie- 
nia z prowincji niezwlocznie się usku” 
teczniają. (585-6-3) 


sa (930-2-2) 


w Krakowie 
wypłaca członkom swoim za rok 1880 
Gy dywidendy 
względnie dodatkowo Ia, do pop-zednio jaż wypłaconych 50/, 
od udziałów wplaconych do duia Len października 1375 roku. 
Dywidenda odebraną być może w kasie Towarzystwa w Kra- 
kowie, lub w kasie filii we Lwowie, tylko za okazaniem ksią- 


Żeczki udzialowej, nie odebrana zaś do Żlgo grudnia b. r., do- 
pisuje się do udziału w myśl $. 6 statutów. 


| 


Kraków d. 1 czerwca 1881 r. (966-6-1) 


Dyrekcja. 6 
90 == ———G80 
WINO W POŻYWIENIU, 


Wino ma wielkie znaczenie w pożywieniu człowieka. Wywiera ono 
w wyższym stopniu, niż inne czynniki, wpłsw na zdrowie, siły fizyczne, oraz 
na wladze myślenia i rozumowania. Wino jest naszym panem. Nikt nie powia- 
da dostatecznie, jak się odbywa jego dzialanie i nie wskazuje jakiemi środkami 
możnaby zapobiedz jego niebezpiecznym skutkom, albo je odwrócić, Przyczyną 
tych skutkow jest alkohol, potężny czynnik zniszczenia, kiedy bywa przyjmo- 
wany w znacznej ilości, staje się zaś kordjałem wybornym, pdy się znajduje 
w p łączeniu z z winem, w proporcji naturalnej, w normalnym stanie zawie- 
szenia i kiedy działając na organizm tylko uprzyjemnia zmysły smaku i powo- 
nienia, a tym sposobem ożywia bez gwałtownych rozdrażnień, dzielność funkcyj 
trawienia, Wino jest pierwszym z czynników pożywienia i bywa najskutecz- 
niejsze do poddżwignienia osób © nadwerężonem zdrowiu dla braku dostatecz- 
nych pokarmów. Dziala energicznie za pomocą alkoholu, wzmacnia swoim gar- 
bnikiem, żaś kamplikacją materjałów organicznych w swoim składzie, zbliża się 
do pierwiastków organizmu ludzkiego. Właśnie ogół tych materjałów organi- 
cznych, szczęśliwie połączonych z zasadą alkoholiczną, zmienia dzialanie alko- 
holu tyle szkodliwe, kiedy ten czynnik bywa osobno przyjmowany w propcer- 
cjach coraz większych, do jakich prowadzi nałóg. Wielka zachodzi różnica p9- 
między alkoholem, powstałym w tworzeniu się wina przez naturalny akt Ier: 
mentacji, a tym, który się wydobywa i wydziela z wina, za pomocą spostbów, 
w lahoratrjum używanych. Jeśli ten ostatni jest szkodliwy i niszczący w ma- 
łej dozie paląc pokarmy człowieka rychlej, niżeli wymaga normalne funkcjo- 
nowanie trawienia, to w miarę nlkoholizowane wina, nawet w znacznej dozie, 
działa podlug zwyczajnych praw funkcjonowania organizmu. Proporcją natu- 
ralnego alkoholu w winach bywa cd 5 do 159%, Mówiąc tylko o winach czer- 
wonych, nadmieniamy, że Bordeanx ma 10*|ę; Hermitage 119/55 Nuits 137|o3 
zaś Saint-Raphael 160%. Stosunek ten alkoholu czyni to wino istotnie wybornem 
i posilającem. Wino Saint-Ranhae], prócz tego posiadając garbnik w znacznej 
ilości, wywiera działanie fizjologiczne i miarkujące, nader ważne, Garbnik jak 
wiadomo, jest najistotniejszym żywiolem działania win z kinkiną. W rzeczy 
samej, wino Saint-Raphael, jest najwłaściwsze d podniesienia funkcyj trawienia 
a przeto stanowi na pożyteczniejszy dodatek do pożywienia. (931-1-1) 


Do nabycia w uptece Zygm. Ruckera we Lwowie. 

Powszechnia uznano, że opalenie koksem odznacza się od wszel- 
kich innych opaleń przy większej czystości i sile ogrzewania także 
mniejszym kosztem. Ażeby tego radzaju palenie uczynić przystępniej- 
szem, Zakład gazowy lwowski zniżył cenę koksu na 30 ct. cetu. 
celowy i ofiarnje bezpłatne urządzenie istniejących pieców na 
opał keksowy o tyle o ile to przeistoczenie będzie możliwem. 


Zarząd Zakladu gazowego 


(969-10-1) 


nng Handel korzenny S. D. Schalfa, ws Lwowie przy 
"OAI, ul. Krakowskiej pod 1. 24 pod „S ebrnym Orłem'* zaopa- 
trzonym zostal w najświeższe towary tak krajowe jak i zagraniczne. 
Cukier rafinowany. Kawa najwyborniejsza, Herbata najwyborniejsza 
w listkach i proszku. Ryż, Migdały słodkie rodzynki i wszystko co 
w zakres korzenneg» bandin wchodzi. Wódki krajowe i zagraniczne 
w orygin"lnych fiaszkach. Wina krajowe i zagraniczne. Zasadą moją 
jest: mieć towar najlepszy i takowy sprzedawać po najumiarkowań- 
szych cenach. (969-3-1) 


Ważne. 


Niniejszem mam zaszczyt nwiudomić Szanowną P. T. Publicz- 
ność, iż otworzyłem przy ul. Jagiellońskiej pod |. 4,vis-a-vis 
Banku Kredytowego 


Skład wódek, likierów, rosolisów i rumu. 
Przytem posiadam na składzie 
kawę, herbatę, cukier i wszystko co w zakres handlu korz. wchodzi, 
Osobny pokój do śniadań i przekąski a la fourchette. 
Prosząe o łaskawe wzglęły pozostaję z wysokim szacunkiem 


Krzysztof Janowicz. 
ut. Jagiellońska |. 4. 


Przeglądając illnstrowaną książkę : 
„Dra Airy metoda lecznicza" 
nabiorą nawet ciężko chorzy 
przekanania że i ani, jeśli tylka 
właściwy oh użyjąśrodków, liczyć 
mogą jeszcze na wyzdrowienie. 
Powinien przeto każdy chory, wów- 
czas nawet giy go jnż wnzystkie 
inne używane ni dotąd kuracya za- 
wiodły, uciac się z ufnością da 
go ongona ma tady MRi 
czej i bez zwłoki zaopatrzyć sią 
w powyższa dzieło. „Wyciąg“ 
z niego otrzyma na żądanie każdy 

bazpłatnie i franco. 
W popular- 


Ss m 
nam Mały p GOŚCIEC 
znajdą cierpiący na gościec i reulna- 
tyzm wskazane tam zbawienne i 
niezawodna przeciw tym, niokiady: 
bardzo bolesnym cierpieniom, środki, 
które w bardzo ciężkich nawst 
i zastarzałych wypadkach po- 
wracały gorąco upragnione 
zdrowie. Prospekt rgzsyła się gra~ 
tia i franco. Zanadesłaniem 75 kr, 
wa. na „Metodo, 40 kr. wa, na 
„Gościec," przesyła takowe pacztę | 
franca Richtera księzarnio nakła- 
down w Lipsko (Rićliter's Verlags- 
Anstal: in Leipzig). 


J Satalecki, zegarmistrz w Kra- 
OB etowe w rynku, poleca wielki wy- 
bór wszalkieg» radzaju zegarów ścien= 
nych i kieszonkowych z najlepszych 
fabryk sprowadzane po umiarkowanej 
cenia, Zamówienia i ręperacje uskute- 
cznia szybko i suniennio. „ (891-9-4) 
KB onstantego Wiszniewskiego. 
Apteka pod „Gwiazdy w Kra- 
kowia przy ulicy Flovjańskiej, otrzy- 
main świeże Wody mineralne tak 
krajowe, jakoteż zagraniczne i sprzeda- 
je takowe skrzyniami, jakoteż poje- 
dyńczo. (884-8-4) 


| Lat: chemiczne laborato- 
rjum. sklad mnterjalów i ko- 
smetyków. EL Sygierycz far- 
manceuta w Czerniowcach ulica 
Pańssa w domu pp. Barher et 
Kohn. poleca następujące artykuły: 
Poudre de Princesse Orientule 
(Pudr książęcy). Unikat sztuki kusma= 
tycznej, gdyż nie zawiera Żndnych skti- 
dników szkudliwycu, jak n. |. bismut, 
ołów, żywe srebra, i t p. Pudr ksią= 
żęcy jest najzupełniej nieszkad'iwy, 
nadaje twarzy cerę młodości białość 
i dołikatsość, Cena pudelka oryginal- 
nego 1 zł. — Pondre de Dis dla 
blondynek i brunetek w najrozlicz= 
niejszych odcieniach — ceng pudelka 
50 et, Enn Łenticulense, woda prze- 
ciw piegom — nsuwa takowe w naj- 
krótszym tzasi* raz na zawsze 1000 
złr, dostanie ten, co okaże nieskusecz- 
ność tego środka, Cena I zł. 50 cb. 
(823-12-4) 


006006009021090990030005 
Gilad karistadzkich koronek e 
o Braci Reitznerów. Lwów. 2 
8 plac św. Ducha 1.8. (702-9-5) 

02002300%06033.00090000060 


de Niewiadomski. 7 dniem lego 
czerwcem otwarto zostaly Bazienki 
przy nl. Truskawieckiej kato przy stan- 
ku kolejowega, które znacznie ulepszo- 
ne zaopatrzona dwoma basenami dla 
panów i pań dostateczną liczbę oso- 
bnych komórek wszalkiego rodza- 
ju, dają spoBobność korzystania z zim- 
nych kąpiel, wady rzecznej i kąpiel 
natrysko vych Również obuk łazienek 
znajduje się ogród spaceriwy A urzą- 
dzone 2 kregiulnio, huśtawki i t p. 
dają sposobność da rozrywek i zabaw. 
Przy ogrodzie znajduje się Restaura- 
cja. Łazienki otwarte od 5. godziny 
rana do 10. godziny wieczór. 
(941-3-2) 


M leczarnia folwarku Bialohorszcze, 
Z dniem dzisiejszym następuje 0- 
twarcie mleczarni. Wstęp z niicy Ja- 
gielońskiej przez nawo otworzona uli- 
ce prowadzącą do ogrodu, a drugi z 
ulicy Kazimierzowskiej, (936-3-2) 


AE Zawadzka w Krakowie ul. 
Wiślna 174, polrea na każdy sezon 
najmodniejsze kapelusze paryzkie oraz 
i kwiaty po miernej cenie. 

(899-3-3) 
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acohi w Tarnowie przy ul. Kra- 

kowskiej, dawniej stara poczta l. 6. 
poleca swoją pracownię lakierniczo- 
malarską. w której wykonuje wszelkie- 
go rodzaju malowania i lakierowania 
oraz przyjmuje wszelkie roboty około 
powazów jak i lakiernicze, jak również 
wszelkie roboty kowalskie i siodlar- 
skie. Wykonanie szybkia i sumienne. 
Zamówienia z prowineji uskutecznia 
szybko i sumiennie. Ceny bardzo umiar- 
DT (918-4-2) 


Zmiana łokalu. 
J. Kremer podaje do wiadomo- 


z i Zei, Ze przeniósł swój magazyn z ul. 

EA Y N & H TTLE W ORTH ; Sobieskiego Nr. 12, na ul. Halicką 

d Nr, 21. I piętro. Powyższy magazyn 

MUJ posiada cbfity skład konfekcji damskiei 

gotowej z krajowego i zagranicznego 
materjału podług najnowszych Żurnali 
wykonanej. Wszelkie zamówienia usku- 
tecznia szybko i sumiennie po naju- 


prześcignione patentowane H miarkowańszych nader cenach. 


KIERATY i MŁOCARNIE KIERATOWE | - SZA 


angielskiego systemu cepowego z wytrzęsaczami slomy, lub bez tychże; a dla tutejszo-krajowego FH 
zwyczaju ustawiania młocarń na piętrze, umyślnie konstruowane JJ TEGISCHER 


we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej l. 22. 


polecają na zbliżający się sezon mlocki swe doskonale konstruowane, a co do dzialalności nie- 


Taniej jak wszędzie! 


. (953-7-2) WI we Lwowie w hotelu Langa, poleca na 
nowe po S ie wia nie; j| sezon letni swój tabryczny sklad naj- 
H nowszego fasonu „rozmaitych kapeluszy“ 
5 słomkowych i filcowych dla dam, męż- 
garnitury mžřócarniane sztyftowe czyzn i dzieci, po cenach ' ardzo Asie 
kowanych. Przyjmują się także kapelu- 
stałe i przewozowe H sze do czyszczenia, ubrania i przerobie- 
r d = nia. Zlecenia z prowincji jak najpredzej 
przewozowe garnitury, młocarnie cepowe, młoearnie ręczne, i jak najrzetelniej się wykonują, a hur- 
K d z k towni odbiorcy otrzymają odpowiedni 
młynki do czyszczenia zboża, wydzielacze groszku kąkolu i t. d. || rabat. (961-6-1) 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. || (7 STład nasion J. Bulsiewi= 


` > g ch i cza w Bochni. poleca na- 
Skład komisowy u pana L. Czekońskiego w Czortkowie. || | sienie Rzepy pastewnej, 


ściernianki, t litr po t zt. 
(950-5-2) 


00000992000090220020000 
Galicyjski Bank Kredytowy 


< d WICHERA 8 


"A Fabryka i skład 
` maszyn i narzędzi 


ROLNICZYCH, 


KA 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3., 


mr 


GRETA LUZ: 


wydaje począwszy od 1. Stycznia 1881 


4% ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, zaś wszystkie inne znaj- 
dujące sie 


we Lwowie, ulica Gródecka l. 47, 

poleca najnowsze angielsko amerykańskie grabie Howarda, loco- 
mubile, młocarnie do kieratu i ręczne, kieraty, siewniki, płużki 
do ogartywania i plewienia ziemniaków, młynki wiatrowe, sor- 
towniki, jakoteż znakomite stalowe pługi „Rajola* jedno i dwu- 
skibowe, które powtórnie przy konkurencji, nazwano Królem 
ptugów z gwarancją i 10°% od „Saka“ destarcza. 


omgoneme 
Gi : 


Asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1. Kwietnia 1881 


OMORNCIHCHECHORCHO 
000090909000000009009090900900000 


Okólniki i katalogi gratis. (956-4-2) 
cEHONONSHDM © MokHGCRORONCH będą oprocentowane, tylko po 4'/, z 30-dnio- 


wem wypowiedzeniem. 
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Na czas restauracji Lwów, dnia 1. Stycznia 1881. 


Dyrekcja. 


Gmachu Banku hipotecznego 


An 
4 
GŁÓWNY SKLAD NASLON $ 


(Przedruk nie będzie opłacony.) (7270-2-11) 
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TEOFILA ŁUCKIEGO (954-3-2) 
przeniesiony został na ul. Jagiellońską l. 4. 


An Zb dh, 4h śp 


Szczegółowy „Cennik broni“ przyborów myśliwskich 
Otrzymawszy świeży transport Rzepy pastewnej, Styryj- b i do podróży, jakoteż wszelkich artykułów toaletowych, poig- 
skiej i Bawarskiej, poleca takową po bardzo YA czony z kalendarzem myśliwskim na rok 1881. — 
nych cenach, tudzież, do obecnych zasiewów „Żyto święto- 7 Rozseła na żądanie franco. (946-6-2) 
e — Utrzymuje też na składzie w każdej szerokości 
Į Pasy skórzanne do maszyn i młocarń, Oliwę do > GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


maszyn i Smarowidlo Belgijskie do osi. Alfreda Dzikowskiego p 


A 
YY Uy Y Y IBF WWW WR we Lwowie, ul, Karola Ludwika i. 1. 
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